
W a r s z a w a  , 
d. 6 Maja 1831 r. w Piątek.

Sine ira

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
—  J e n e r a ł  G u b e r n a to r  m i a s t a  s to łe c zn e g o  f V a r  s z a  w y .  
Poda j*  do w i a d o m o ś c i  publ i c zne j  ż e ,  z woli R z ą d u  N a r o ­
dowego  exe ku cya  wyroku  Sądu  W o j e n n e g o  Nadzwycza j ,  
nego ,  k tór a  tv dn iu  6 b.  m .  o godz in i e  10 z r ana  , na o- 
sobi e Rafał a  C i chock i eg o ,  na k a r ę  śm ie r c i  za z b ro d n i ą  
zd r a d y  k r a ju  , t ak p r ze z  donoszen i e  n ieprzy jaci e lowi  o 
wo j sk u  n a s s e t n ,  j ako też dawanie  mu  p o m o c y ,  we wszy ­
s t k i c h  j ego  p o t r z e b a c h ,  s k a z a n e g o ,  odby dź  się m i a ł a ,  o- 
d ł o ż o n ą  zos t a ła  do dalszego ro zk az u .  —  W  Warszawie  
d n i a  6  Maja 1831 r .  —  J e n e r a ł  P i e c h o t y ,  J .  H r .  K r u -  
k o tv ieck i .

—  T o w ar zy s t w o  P rzy j ac i ó ł  N au k  na t ego rocznych  w yb o­
r ach  p o su n ę ł o  z p r z y b r a n y c h  c z ło n k ó w  sw o ich  na c z y n ­
nych:  Ks .  Chi a r i o i ;  E lsne r a ;  A r d ry an a  Krzyża now sk i eg o ;
D ok t o r*  Male z a ; i K rys tyna  Lacha S z y r m ę  nowo ob rany  
zos t ał :  W inc en ty  N ie ino jowski .

N a  p r z y b r a n y c h  wezwani  zostali :  R zew us k i  S tan is ł aw;  
Ch rzan ow sk i  Woje.  P r ą d z y ń s k i  Ign .  J e n e r a ł o w i e  b ry ga ­
d y ;  Ko łaczkowsk i  K le m e n s  P u ł k o w n i k  z k o r p u s u  i n ż y ­
n i e r ó w ;  Paszkowsk i  J ó z e f  P o d p u ł k o w n i k ,  Prof .  art l .  w 
szko l e  ap l i k a c y jn e j ;  P u s c h  U r z ę d n ik  i P ro f e so r  S z k o ły  
Górn i cze j  ; Maci ejowski  A le x a n d e r  P ro f e so r  Uniw.  War s .

N a  c z ł o n k ó w  h o n o ro w y c h .  J a n  S k r z y n e c k i  Wó dz  
N a c z e l n y ;  L o r d  B r o u g h a m ;  S i r  J am es  M a c h i n to sh ; Bi -  
g n o n ;  Ob eonon  ; D e  la Vigne.

N a  k o r e s p o n d e n tó w  Mickiewicz Ada m;  B ru n o  H r a ­
b ia  K ic i ń s k i ;  G wa lbc r t  Pawl ikowsk i  poświęca się l i te­
r a t u r z e ,  pos i adacz  p i ę k ne g o  zb io ru  Numiz .  P o l . ;  Sie-  
r aw sk i  P u ł k o w n i k ,  G i r a r d  F i l i p  u r z ę d n i k  g ó rn i cz y ,  wy 
nalazca machin do  p r z ę d z ,  l n u  i c h r o n o m e t r u ; Zc jd l e r  
L eo na rd  D o k t o r  obojga p r a w a ,  t ł óinac* na j ę zyk  Włos k i  
r o z p r a w y  Śn i adeck i ego  o K o p e r n i k u  ; John  Bowr ing  w y ­
dawca antologii  i poetów P o l s k i c h ;  O k e n  P ro fe so r  zoolo­
gii  w un iw .  w Monachium ; R i e m e r  F r y d .  Wilh.  Prof es .  
p r z y  bibl iot .  Kscia W  ej ma r .  , Gut t l ing  Ka r l .  Wilh.  Profes.  
i  b ib l io t eka r z  w Jenie* p r z ez  Gó thego  pol eceni  ; Kol lar  
P ro f ,  i Kaznodz ie j a  w Budzie  ; J . k ó b  G r a e b e r g  de J l emsoe  
wydawca wielu pism dotyczących s t arożytności  ludów p ó ł ­
n o c n y c h ;  Kał ajdowicc  dzielący pr ace nau ko we  ka n r l .  Ru-  
n i i ańcowa , S i ro jew  kata logu bibl .  I l r ab .  To ł s t o j  wydaw.  
ca* dzieł* Polskie  dawniej  na aR usk i  j j t y k  p r z e k ł a d a n e ,

122.

Prenumerata w sto licy  roczna złtp . 4 0 , kwartalna 
zltp . 12 , m iesięczna zltp. 5, Nr. pojedyiiczysgr. 10. 
Prenumerata kwartalna po województwach zltp . 20.

et studio.

oceni a j ący ;  T ro f imowicz  Micha ł ,  Kaczanowsk i ,  t ł ó ma cz  
n i ek tó rych  pista Po lski ch  badacz,  s tarożytności  S ł o w i a ń ­
sk i ch ;  Bo łhowi tynów Eug en i  met ropo l i t a  K i j o w s k i ,  znaw­
ca i m i ło ś n ik  l i t e r a t u ry  Pol sk ie j  ; Pol ewoj  kup i ec  w M o ­
s k w i e ,  r e da k t o r  p i sma pe ry od .  t e l eg r af  Moski ewsk i  ; U ło k  
Ad temowsk i  Ma ło - ro s ya o in  Prof ,  j ę z y ka  i l i te r at .  Po l .  w 
uniw.  Cha rków.
—  W e d ł u g  listów z K ła jp e d y  , Ros sy j sk i  J e n e r a ł  Ma jor  
R e n e k a m f  w yk ona ł  w dniu  21 Kwietni a  p rzeds ięwz ię ty  n a ­
pad na D órb i an y .  Po p rzybyc iu  Roasy jskiego k o rp us u  pod 
dowódz twem P u ł k o w n i k a  Basto łome j  do r o ł ą g i  , p o d z i e ­
l i ł  J e n e r a ł  R e n n e k a i n p f  p r zezn acz on e  do Dorbi an  wo jska  
na dwa oddz ia ły  i r o zk az a ł  Jim w nocy z dnia  2 0  na 21 
z Poł ąg i  i Ryc zy n  j edn ocześn i e  wyru szy ć .  P r z e d  D or b i a -  
nami u d e r z y ł y  Ross Vlhie wojska na znaczuą  masę p o ­
wstańców , k tó r a  po i y m  odpo rze  cofnę ł a  się do swojej  
g łówne j  k o lu m ny .  K o lu m n a  ta z łożona  z 300 0  ludzi zno ­
wu na p ad n i ę t ą  i po up o rcz y w y m opo rze  l ozb i t ą  zos t a ł a .  
Wie lu  powstańców zabi l ych zos t a ło  , m iędzy  nimi  dwóch  
k s i ę ż y ;  wie lk i e że l azne  d z i a ł o ,  k tó r ego  używal i  p ow s t a ń ­
c y ,  w ie l e  wozów z żywnośc i ą ,  wpadło  w ręce  Rosyai i  , z  
k t órych  dwóch tylko ludzi  zg inę ło  , a k i l k u  zos t a ło  r a n ­
nych .  Miasto D órb i an y  i dwie  wioski  w czas ie  walki  o- 
b rócono w p e r z y n ę ,  a w ieczo rem Rosy j sk i e  wojska do P o ­
łągi  wróc i ł y .  Dalsze wiadomości  o ope racyacb  Rossyj skich  
z Połągi  jeszsze n ie  n a d e s z ł y ,  lecz miano  wczora j  w k i e ­
r u n k u  Dorb ian  widzieć w ie lki e  dymy  i s ł y sz eć  mocną  k a ­
non adę .  P rze j eżdża j ący  p r zez  nasze miasto na dn iu  wczo­
r a j s zym z P e t e r sb u rg a  do Ber l ina Rossy j sk i  goniec z a p e ­
w n i a ł ,  że  p r z y  Mil tawie wid. . ia ł  sześć ba ta l ionów wojska  
R o s y j s k i e g o ,  p r z y b y ł y c h  na wozach z R y g i , k tó r e  b y ł y  
p r zezna czo ne  p rzeciw ko powst ańcom,  (z Gaz .  B e r i . )
—  W e d łu g  wiadomości  z K ła jp ed y  ( Memla  ) powst ańcy  
cofnęl i  się z u p e łu i e  od g rani cy P r u s k i e j  i mieli  ude r zy ć  
na Kowiio.
—  W e d ł u g  Gaze ty  Kró lewieck i e j  powst ańcy Augustowscy 
pod dowódz twem Pusze t a  z u p e ł n i e  zostali  pobici .  J e n e ­
r a ł  F r i k en  p ę d z i ł  p r ze d  sobą j eden  ich oddz i a ł  oko ło  6 0 0 0  
ku  Kownu .  Z tych 400 0  zdoła l i  s ch ron ić  się w lasy,  r e s z ­
ta p r z yp a r t a  do r z e k i  Mentel  z u p e ł n i e  w yg in ę ł a  od k a r -  
taczy R o s y j s k i c h ,  t ak  , że ani stu ludzi  n ie  pozost ało  
p r z y  życiu .  (  Wiadomości  te  dowodzą ,  p rzychy lnośc i  P r u s  
d la  s p r a w y  naszej .  )
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—- Donoszą  z L ip y  w Wdz twie  L u b . ,  i?, of icer  Mos k i ewsk i  
p r z y b y ł  t am j ako  goniec  z depeszami  w a sys t ency i  16 Dra  
g o nó w ,  a z t am tąd  u d a ł  się p rzez  Po l s k ą  L u k ę  Brod y  na 
p r z y k o m o r e k  Au s t r ya c k i  D ąb r owa  i do t ąd  n ie  powróc i ł .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P R U S Y .  —  Z  B e r lin a  d .  18 K w ie tn ia .  —  Mown Hr .  Seba-  
s t iani na pos i edzen iu  Izby Depu towanych  d. 5 b.  m. m ianowi ­
cie w mie js cu ,  w k tó r e  u) mówi o roz t ropnośc i  i u m i a rk o w a ­
n iu  P r us k i e go  gab ine tu  , s p r aw i ł a  tu wielkie  zadowolenie .  
S ebes t i an i ,  dopók i  z as i ada ł  nr. ł a w k a c h  oppozycy i ,  rzadko  
k i edy  dob rze  mówi ł  o P ru s ac h .  Z d n e  się j e d n a k ,  iż od 
kąd  "po wejściu do m in i s t e r i u m  , bl iższe powzią ł  wiado 
mości  o dyp lo inatyczne in  dz i a ł a n iu  rozmai tych gabine tów ,  
z u p e ł n i e  zmien i ł  swe widoki  wzg l ędem P r u s .  I s to tn i e ,  
każdy  P r u s a k  , k t ó r y  dotychczas  nie b y ł  d u m n y m  z swej 
o j czyzny ,  ł a two  stać się niin może w t e r aźn i e j s zych  zawik ła -  
n y c h  okol i czności ach.  Powszechn i e  w ia do m o ,  że  tylko 
r o z t r o p n e  umi a rk ow an i e  naszego Kr ó l a ,  z apobi eg ło  wojnie 
E u r o p e j s k i e j  i z apewne  i nadal  jej z apob i eży .  P rócz  A n ­
g i e l sk i ego ,  n iema r ząd u ,  k tó ryby  mia ł  większą mo ra lną  po 
wagę  nad  P ru s y .  Ze  wszystkich s t ron widać ,  że ludy 
i r z ąd y  tak chętni e ł ą cz ą  się z sobą.  L i t w i n i ,  k tó rych  
po w s t an i e  rozciąga się te r az  do  ost atn i ego kral ica  dawne) 
ich g r a n i c y ,  uważają  g ran ice  P rus  za n i e tyka lną  świętość.  
J ed n c i n  z na jp i e rw s zy ch  życzeń  ich oświadczonych w wy- 
da uyc h  p rok l amacyach  , b y ły  b l iższe s t o sunki  z P ru s ami .  
Po lacy  , udal i  się t a k i e  d o  n a s z e g o  Rządu  ; m ó w ią :  iż
Sądali  Ks ię c ia  W i lhel  ina,  b ra t a K r ó l e w s k i e g o ,  t er aźn ie jszego  
g u b e r n a t o r a  p rowincy j  nad reńs k i cb  , na Kró l a .  w  ogoli: 
tw i e r dz i ć  można , Że pol i tyka  P ru sk i eg o  dworu  odpowiada 
i n t e r e s o m  k r a j u ,  r ównie  j ak  życzen iom większe j  części 
N ie m ie c k i e go  na rodu .  P r z y  zmiani e  dynaslyi  we F ra n c y ' ,  
p r z y  obaleniu panowania d o m u  Oran i i  w B elg i i  , n iedano  
się tu ż adn em i  obcemi  podszept ami  n ak ło n i ć  do wmiesza­
nia  się w we wn ę t r zn e  spr awy  tych pańs tw ; lubo nain b a r ­
dzo  dob rze  w i ad o mo ,  że  s ąs iednie  moca r s two  wyraźne 
w tym względzi e do Rz ąd u  naszego u czy n i ł o  żądania 
Zważano d ob rz e ,  iż n iena ieży  s i ę ,  mienia  i krwi  l udu poswię
cąć ani dla bezwarun ko weg o  u t r zyman ia  mn ieman ych  zasad,
an i  też dla obowiązków po k rew ieńs twa  Pa nu j ą cy c h .  Lecz 
b e z  wątpienia  Kró l  n ie  śc i erp i  r ó w n i e ż ,  aby F ra nc ya  
z a j ę ł a  Belgią ,  to p r z e d m u r z e  N i e m i e c ,  lub aby nadwyrę  
żono a lbo u szczuplono  k t ó r ą  część grani c zw iązku  Nie 
mi cck i ego  np .  L u x e m b u r g .  Pon ieważ  Aus t rya  na w łasny  
k o s z t  i n iebezp ieczeństwo wkroczy ł a  do VVloch,  p rze to  na 
p r z y p a d e k  (co s ię j e d n a k  nie zdaie j  gdyby t  r aneya  zbrojnie  
t e m u  op r zeć  się m i a ł a ,  Rząd nasz t ak  d ł u g o  zachowa 
n e u t r a l n o ś ć ,  dopók i  h o n o r  i g ran i ce  Niemiec  pozostaną 
n i e na ru sz on e .  Wzg lę dem  Po l s k i ,  chociaż sami posi adamy 
j e szcze  Po lską  p r o w i n c y ą ,  pol i tyka Rządu  naszego bardzo  
j es t  um ia rk o w a na .  W i a d o m o ,  że  w tych dn iach  gazety 
tu te j s ze  o t r zy m a ł y  p o l e c e n i e ,  n i e  nazywać Polakow nadal 
b u n to w n ika m i.  W istocie j e s t  śmiesznością  nadawać tak 
obe lżywe  miano l udowi ,  k tó r y  tak boha ty r sko  walczy o n i e ­
p od l eg ło ść .  Lecz wszakże i my  N ie mcy ,  mus i e l i śmy  sły 
szeć  je  n iek i edy  w ro k u  1813.  Poni eważ  jak się zdaje ,  
Po l acy  n i ed ługo z u p e łn i e  wyp ędz ą  obce wojska z swych 
g r an i c  i może wkró tce  p o ł ącz ą  się z L i twinami  i Wa ły  mana"

mi, nie wątpią tu j u ż ,  że Rząd ich będzie uznany od na-
szego,  gab inetu .  Mówią  n aw e t  o t e rn ,  Że chce uprzedzić 
i nne dwory  w tym względzi e.  W ogóle pos t ępowanie  t ak ie  
by łoby  bardzo  s tosowne.  Uzyskal i by  siny p r zez  to w Pol akach  
wsparc i e na przypadeK zaczepk i  z z ac h o du ,  j a k i e s m y  do* 
tychczas w Rossyanach  mieć  sądzi l i .  (*)

Jak można usamowolnić cały naród 
Polski? (**).

Kiedy  ca ły  na ród  wszys tkie  s i ły  zwraca  do p r zy w ró ce ­
nia u iepodl eg ło śc i  własne j  z i e m i ,  k i edy każdy  P o l a k ,  
k tó r ego  okol i cznośc i  jeszcze oddala j ą od s ze r egów brac i  ,  
z t a ką  p r a c ą ,  z l ak i em poświęceni em szuka jących  tej n i e ­
p o d l e g ł o ś c i ,  r ozmyś l a  nad ś rodkami  inogącemi  we sp rz eć  
świętą s p r a w ę ,  bo ją samo niebo widocznie  popi e r a ,  k i ed y  
w ust ach każdego  b r zmi  t ylko imię  j akby  na jd roż szego  
p rzy j ac ie l a,  imię  wojska po l s k i e go ;  wtenczas I zby  s e j m u ­
j ą c e ,  j akoby  w błogi ch  chwilach p o k o j u ,  gotują  na g ro dę  
dla tych k tór zy  s ami  z s i ebie  poznal i  i pokocha l i  o j c z y ­
z n ę ,  k tó r zy  sami z s iebie  niosą jej  w of i erze  wszystko  co 
t e r az  pos i ada j ą— życie .  J akże  s zczy tny  j es t  l en  w i d o k ,  
jak chwalebne to zaufanie w w ła sne j  si le,  ta pewność  wy­
g r a n e j ;  k t ó r ą  w nas u twierdza  moc  nad ludzka ,  m imo  p o ­
wą tp i ewan ie  p r zy j ac ió ł ,  mimo  p r zec hw a ły  i z a ro zum ia ło ść  
tak l icznych n i ep r zy j ac i ó ł .  Nie  zginie  P o l s k a ,  k i edy  W 
niej cnota na t ak  wysokim s t anę ła  s t opniu  ; bo nie  mass 
potęgi  coby cnotę  zdolna by ł a  pognęb ić .  W najs tósownie j -  
szej po rze  rozpoczę to  w ie lki e  dz ie ło  po l epszen i a  s tanu 
włości an.  Niech się nasz ro lnik  jeszcze  w boju p r z e k o n a ,  
że Rząd k tó ry  wymaga j e go  r ęk i  do poparc i a  swoich za*

(*) U w a g a  R ed a k cy i.  Ź y cz y ćb y  na l e ż a ł o ,  ab y  p o l i t y k a  
g ab in e t u  Be r l iń sk i ego ,  t chnęł a  t y m  d u c h e m ,  jaki  w m a ­
w i a  w n i eg o ,  wiadomość p o w y ż s z a ;  ale p o s t ę p o w a n i e  
do tych cz aso  we  P ru s s  , w zg l ęd em  od rod zon ego  k r a j u  
na szego ,  j e s t  wca le  i nn ego  rodza ju .  O d e z w a  M i n i s t r a  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  Kr ó l .  P r u s k i e g o ,  do r z e c z y w i ­
s t ego t a j nego Ra dz cy  i nacze lnego  [’r e z y d e n t a  w  W r o ­
c ł a w i u  P.  M e r k e l ,  k tó r ą  t u  pon iże j  umie szczamy,  n i e -  
t y l k o  d o w o d z i  oboj ętności  P r u s  na  l o s  t e r aźni e j sze j  
P o l s k i ,  a le  nadto  i n t e r w e n c j ą  n a j n i e s p r a w i ed l i w sz ą  l  
d o b r u  n a sz e m u  p o d  wzg l ędem f i na ns ó w  ba rdzo  s zko ­
d l iwą .  P o d łu g  w s p o m n i o n e j  o d e z w y , d w ó r  B e r l i ń ­
s k i ,  ma j ą t ek  B a n k u  P o l s k i e g o ,  u w aża j ąc  za własnosc 
M o s k i e w s k i e g o  s a m o d z i e r ż e y , poleca  z a t r z y m y w a n i e  
fu n d u s z ó w  tćj  i n s t y t u c y i ,  r ó w n i e  po ch od ząc ych  
z P r u s ,  jak p r z ec ho dzą cyc h  p r zez  to P ań s t wo .  f N a ­
w e t  p r y  wa tne  f u n d u s z e , ulegać mogą tej  grabi eży za 
p r o s t ą  r e k w i z y c y ą  M o s k i e w sk i eg o  Pos ł a  w  Be r l i n i e .  
Mn i e j s za  o t o ,  czy gaze ty  P r u s k i e ,  n az y w a ć  nas będą  
b u n t o w n i k a m i  l u b  n i e ,  ale g w a ł ty  w y rz ą d z an e  ma ją t ­
k o w i  n a r o d o w e m u ,  p r z ez  władze t ego k r a j u ,  są c z y ­
n am i  w y r a ź n e j  n i echęc i  i  n i e s p r a w ied l iw ośc i .

O to  jes t  w s p o m n i o n a  w y ż e j  o d e z w a :

D o K ró lew skiego  rzeczyw istego  ta jnego  R a d z c y  j  na­
czelnego P rezyd en ta  J I P . M erkel w  l l  roclawiu.

N a  p o w t ó r n e  z a p y t a n i e ,  j ak postąpić  z t r a n s p o r t a ­
m i  p i en ięż i i rmi  do  P o l s k i ?  O d p o w i a d a m  J W .  P a n u  
z p o w o ł a n i e m  się do  o d e z w y  mojej  z d. 17  b.  m . ,  z e  
Na j j aśn ie j szy  P a ń  r a cz y ł  w  te]  m ie r ze  d w i e  wskazać
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m ia ró w ,  )*K° do b ro  g łó w n ie  ma na celu ; bo  o n iem nawe t  
p r z y  buku  dzia ł  n i ep r zy jac i e lsk i ch  rrfzmyśla i n ie  j uz  o- 
bie tnicą  , a l e  p r a w em  chce inu j e  z a p e a n i ć .  Lecz  z d r u ­
giej  s t r o n y ,  prawo mające obowięzywać  wieczni e ,  prawo 
ok re ś l a j ąc e  p rzyszłość  dla na jw iększe j  części  na rodu ,  p r a ­
wo tak ściśle wp ływające  na losy o jczyzny ,  powinno p r z e ­
widzieć te nawe t  w y p a d k i ,  k tó r e  dziś  k ry j ą  się jeszcze 
p r z e d  na szem po j ęc i e m;  inaczej  p rzes t an i e  być z c zasem 
sp rawied l iwe  ; a choeiaż w na j s z lache tn i e j szym celu n a p i ­
s a n e ;  na jzgubni e js ze  sprowadz i ć  może  sku tk i .  l) la tego 
t o ,  t r zebaby  na ten p r z ed m io t  zwrócić  c a ł ą  uwagę  na rodu ,  
po rus zyć  wszys tko  co tylko myś leć  u m i e ,  k o rzy s t ać  ze 
wszystkich z d a ń ;  i j eszcze p r ze z  uogó ln i en ie ,  un ikn ąć  t e ­
go wszystkiego , coby p r z y s z ł e m u  rozwini ęc iu  się zasad 
t a k  w ie lk i ego  dz i e ł a ,  j akąko lwiek  k ł aść  mog ło  t amę.  VV t e ­
r aźn i e j szych  okol icznośc i ach  Cały naród  tylko o walce m y ­
śleć m o ź c ;  niedziw więc ze tak ma ło  uwag w tym p r z e d ­
mioc ie  og ło szono .  Nie wskazano prawie  żadnych  d o ­
świadczen i em s t w ie rdzonych  faktów , nie wylwylo nawet  
dos t a t eczn ie  wszystkich p r zy czy n  nędzy  t y c T ,  któi  ych 
Rz ą d  t y t u ł em  dob rodzi e j s twa  nag le  do s t anu pomyś lności  
chc i a łb y  p r zen i e ść  dla t e g o ,  źe są warci  tego dobrodzi ej -  
s twa,  i że doświadczeni e  innych kra jów każe  się s t ąd  p o ­
myś lnośc i  i dla naszego spodzi ewać.  Ale znowu pewną 
j e s t  r z e c z ą ,  źe bez ł a sk i  najczęśc ie j  do b rze  się c z y n i ,  i 
ż e  świadczonych ł a s k  często się ż a łu j e ;  bo się za nie wdz i ę ­
czności  wymaga , a wdzięczność n ic  wszystkich ludzi  jest 
p r z y m io t e m  i nie zawsze ją powszechność  cnot ą  nazywa.  
W i e l e ź  to dob rodzi e js tw Staszic  na świadczy ł ,  niewyuiag. i l

z a s a d y ,  do k t ó r y c h  t u t e j s ze  w ładze  s t osować  się są 
W ob ow iązku .

P i e r w s z a  z n i c h  s t a n o w i :  że  wsze lk i e  d la  Bank u ,  
lub i nn eg o  w  .Kró le s tw ie  P o l s k i e m  i n s t y t u t u  p r z e zn a ­
czone  p i eni ądze  i s z t aby ,  c zy l i  t e  z t u t e j s z yc h  p r o w i n -  
cyj w y sy ł a n e  są,  czy  t y l ko  p r zez  n i e  p r ze ch o dz ą ,  w i n ­
n y  by dź  za t r zy m an e  i do d e p o z y tu  s k ł a d a n e ,  sko ro  do 
n i c h  Cesa r sk o -Ro ssy j sk i  Poseł  t y t u ł e m  własności  M o ­
n a r s ze  s w e m u  jako K r ó l o w i  P o l s k i e m u  s łużyć  mającej
p r a w o  zakłada.

l ) r u ną g łówną  zasadą  j es t  t a :  i ż  p r y w a t n e  nnędzy  
t u t e j s z r i n ^ P ° d d a n y m i  a mie szkańcami  K ró l e s tw a  P o l ­
sk i ego  kotni i nikacye  wzg lędem p i e n i ęż n yc h  p rzesy ł ek ,  
ż a d n e m u  og ran i c zen iu  ulegać n i e  mają.  T a  j ednak za­
s ada  u m i a r k o w a n ą  została ,  p r zez  późn i e j s ze  na j wyższe  
po s t an o w i en i e  o t y l e :  zfi i t ak i e  do p r y w a t n y c h  osob 
p r z e s y łk i  p i en i ę żne ,  o k tó r y c h  z podo b i eń s tw a  do p r a ­
w d y  d o n i e s i o n o ,  że  dla tego u ż y t o  po ś r ed n i c t w a  o sób 
p r y w a t n y c h  * a by  je p r z e sy ł ać  n i eoc ł i ybn i e  cło B a n k u  
Po l s k i e g o  l u b  i nnyc i i  t amte j s zych i n s t y t u t ó w ,  taki e 
m ó w i ę  p r z e s y ł k i ,  r ó w n i e ż  na  żądan i e  C esa r s ko -R os  
syj skiego Pos ł a  p r z y t r z y m a ć  i do d e p o z y tu  składać 
na l eży .  _

K i e d y  zas w  ogóle  s t o s o w n i e d o  wo l i  J.  k .  M.  w  każ­
d y m  p r z y p a d k u  tego ro d z a j u  p r z y t r z y m a n ia ,  ob j awia-  
j i em bydź  p o w i n n o ,  że t akow e  dz ie je  się na  r e k w i z y -  
z y c y ą  Cesa rsko  • Rossy j sk i ego  R z ą d u  , a skład do Banku 
l u b  do s ądow ego  d e p o z y t u  , o  i le  by dź  m oż e  za p r z y ­
z w a n ie m  s t ro n y  i n t e r e s o w a n e j  odby ć  się po w in i e n ,  
t e d y  nad to  wolą  jest  na jw yżs zą  , aby  m i an ow ic i e  p r zy  
p r z e s y łk a c h  sunna  p i e n i ęż n y c h  do osob p ry w a t n y c h ,  
p r z e s y ł a j ąc y  w każdym r az i e  o p o w o d ac h  p r z y t r z y ­
m an ia  na ty ch mia s t  z awia do mi en i  b y l i ,  dla tego i ż b y .  
■w t ak im  p r z y k a d k u  mie l i  sposobność  d o w od ze n i a ,  j a - J

nawet  za nie w d z i ęcznośc i ;  a p rzec i eż  kto w i e ,  czyli  Sta* 
szic n i n n i a ł  prawa często ża łować tych dob rodz ie js tw , 
Ulo w i e ,  czyl i  i nne  użycie  j ego  mają tku  niezostaw i ł o b y  
w dziejach l udzkości  znaczn ie j szych  śladów ? I r z ąd  Mo* 
skiewski  św iadczy ł  dob rodz i e j s twa ,  o d b i e r a ł  za n ie  w d z i ę ­
czność;  j e d n a k  tę wdzięczność  za zb rod n i ę  uz n a j e my .  Któż 
pozna ł  c h a r a k t e r  p r z ys z ł eg o  naszego r ządzey  , kto inoźe  
zaręczyć że on poświęceń  narodowej  w ła s n o ś c i ,  p r zec iw  
narodowi nio u ży j e ?  Lud  wszędzie  jest  l udem :  nasz o d ­
znacza się p r zywiązani em do ojczystej  ziemi ,  jes t  to z a ród  
na jp i ękni e j s zych  nadziei ;  ale czy liż i -mi łości  ojczyzny n i e -  
nadużywano  ?

W dz i e j s zym stanic  poli tyki j e p ’*j hyć  o s t rożn i e j s zym:  
nie być  sk ą p y m  w w yna g radzan iu  z a s ł u g ,  k l ęsk  poni es io­
nych w ob ron i e  o j czy zn y ;  ale un ikać  pr zywil e jów ,  i n ie  
świadczyć innych  dob rodz ie js tw p rócz  takich z, k tó rych  
powszechność może korzys t ać .  Chc emy  naszych włości an  
uszczęś l iwić,  powinn iśmy  to uczyn ić ,  w k r a j u  j f t o l nym  
wszyscy powinni  być szczęś l iwi ;  lecz to szczęście  powinno  
być rzeczywis te  nio p ozo rne .  Z'niesremy upowszechniony  
u nas r o b o c i z n ę ,  zmn ie j s zymy c z y n s z e ,  możemy  nawet  
da rm o  rozdać  na rodową  w łasność :  lecz czyl iż  z tąd  wy n i ­
kn ie  szczęście  dla powszechności ,  dla tych nawet  w łośc i an  
nad któ rych nędzą czasby się }uz zli tou- .ć.  Nicwiem czy 
to dla nieb wystar czy,  c zegóż  więcej  im po t r zeba  ?

Doświadczenie  p r z ek o na ło ,  iż ten ty lko  bogactw dobrz® 
używać pot r af i ;  k to  jc w s t o sunku  swego ro zu m u  posiada.  
B o g a t y  g ł up i ec  będz i e  sk ąp cem  . r o z u m n y  b i edak  nędza* 
r / .eui ,  obadwn nieszczęśl iwi .  W na rodz i e  k t ó r em u  p om yś l ­
ność chcemy  zapewnić  ,  t r z eba  zn i s zczyć  n ę d z ę ,  zaradzi ć

ko  p i en i ą dze  l u b  s z t ab y  n i e  d la  B a n k u  Po l sk i ego  i t. d.  
są p rzeznaczone .

Co  się t ycze  w y k o n a n i a  w s p o m n i o n y c h  n a jw y ż ­
szych  ro zp o r z ą d z e ń ,  t ę d y  w  s k u t k u  k o r e s p o n d e n c y i  
w  tej r z e c z y ,  m iędz y  M i n i s t c r y n i n  s p r a w  zag ran i cz ­
n y c h ,  a m n ą  o d b y t e j ,  i w myśl  na jwyższego  u p o w a ­
ż n i e n i a ,  p o s t an ow io no  jeszcze wzg l ędem p i e rwsze j  
g łównej  zasady , iż z p o w o d u  w i a d o m y c h  s t o s u n k ó w  
B a n k u  P o l s k i e g o ,  s z t aby  l u b  p i en i ądze  d la  t egoż  p r ze ­
zn acz one ,  w ka ż dy m  szczegó lny m p r z y p a d k u ,  n a w e t  
bez  ogólnego l ub  o sobnego  w n io sk u  P o se l s t w a  Rossy j -  
skiegoy za własność  Ce sa r za  uważanen i i  by dź  rnają,  i 
p r z y t r z y m a n i e  o n y c h  tein bardziej  p r z ed s i ęb rane ,  k i e ­
d y  J.  K. M.  w y r a ź n i e  oświadczyć  r ac z y ł ,  że pos t ępo­
wa n ia  t aki ego zamia rem jest ,  z abezp ieczyć p r a w u  w ła ­
sności na  rzecz  Cesa rza  Rossy i .

'W s z a k ż e  co do  p i en i ędzy  i t .  p. do p r y w a t n y c h  
osób w  Po l s ce  a d re s o w a n y c h ,  sądzi  w s p o m n i o n e  K r ó ­
l ews k i e  Min i  s t e ry  iltn , że p rzez  wzg l ąd  ab y  n ic  ście­
śniać p r y w a t n y c h  k o r t i un i kac y j , wskaz ane  ś r o d k i  n i e  
i nac ze j ,  j ak t y lko  na r e k w i z y c y ą  Pos ł a  Ro s s y j sk i e go  
miejsce mieć mogą.

T e  to śą w i d o k i , p od ług  k tóry  d i  J W .  P a n  w  w y k o -  
‘łiat i iu p r ze p i só w  n a j w y ż s z y c h  w y ż  p o w o ł a n y c h  po­
s t ępować  i w ła śc iwe  urzędy p o i n f o r m o w a ć  r aczysz .

Dan w B er l i n i e  2 0  L u t e g o  i83i r.
M i n i s t e r  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h  i po l i cy i ,  

( p o dp i s an o )  B renn .
(**•)■ Szanuj ąc  zdanie  a u t o r a  z o s t a w i a m y  tę jego p racę  n i e ­

t kn i ę t ą  z t a k i m  nap is em , z j akim n a m  ją  nade s ł a ł ;  
p r z y  końcu  j ed na k  p o a w o l i m v  sob i e  nad n i ą  k i l k a  li­
sy ag zrobi ć.  v » R*
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n i e s z c z ę ś c i u ; t r z e b a  vv>ęc r o z u m n y m  u ł a t w i a j  n a b y w a n i e  
b o g a c t w ,  g ł u p i m  p r z e d e w s z y s l k i e m  d ać  r o z u m ,  i j e s z c z e  
b a c z y ć ,  a b y  p r z y  na j i n i e j  z t r u d n o ś c i ą  p r z y c h o d z i l i  do  w y ż ­
s z y c h  n ad  s t o p i e ń  swoje j  oświa t y  m a j ą t k ó w .  T a  j es t ,  i le 
m i  s ię  z da je ,  n a j p i e t w s / . a  i n a j p r o s t s z a  z a s a d a  prawi d o t y ­
c z ą c y c h  z b o g a c a n i a  s i ę  p o j e d y n c z y c h  l u d z i ;  b e z  n i e j  s t o ­
s u n e k  r o z u m u  do b o ga c t w  ni e  b ę d z i e  z a c h o w a n y ,  b o g a c ­
t w a  d o s t a n ą  s i ę  w n i e s t o s o w n e  r ę c e ,  p o w i ę k s z y  się  l i c z ­
b a  n i e s z c z ę ś l i w y c h ,  i k r a j  z a ws z e  w n ę d z y  z o s t a n i e .  C h c e ­
m y  z n a s z y c h  w ł o ś c i a n  z r o b i ć  wł a ś c i c i e l i ,  b o g a c z ó w  w s t o ­
s u n k u  do  i ch  t e r a ź n i e j s z e g o  s t a n u  ; p r z e k o n a j m y  sig p r z e -  
d e w s z y s l k i ć m :  c zy  m a j ą  d o s t a t e c z n y  r o z u m ;  j eże l i  n i e ,  
u d z i e l m y  i m  n a p r z ó d  r o z u m u  ,  a m o ż e  t eż  o w ł a s n o ś ć  
i b o g a c t w o  s a mi  s i ę  p o s t a r a j ą ,  j eże l i  t y l k o  i s t n ie ć  b ę d z i e  
p r a w o ,  c o b y  i m  n a b y w a n i e  tej  w ł a s n o ś c i  u ł a t w i a ł o .  
P r z e z  t a k i e  p r a w o  r z ą d  w y p e ł n i  s w ój  o b o w i ą z e k  ; bo  
n a t w o r z y ,  b e z  ś w i a d c z e n i a  d o b r o d z i e j s t w ,  u ż y t e c z n y c h  dla 
k r a j u  o b y w a t e l i ,  a co n a j w a ż n i e j s z a  p r z e k o n a  w ł a ś c i ­
c ie l i  d ó b r  p r w a t n y c h  , że  m o ż n a  w p o l e p s z e n i u  s t a n u  w ł o ­
ś c i a n  w ł a s n e  z an i e ś ć  k o r z y ś c i  , s k ł o n i  i ch do  p r z e d s i ę ­
wz i ęc ia  s t o s o w n y c h  ś r o d k ó w ,  i d o p n i e ' z a m i e r z o n e g o  ce l u 
b e z  wi e l k i ch  o f i a r ,  k t ó r e  z d o l n e  s ą  c z y n i ć  t y l k o  w i e l k i e  
d u s z e ,  a s i a k i c h  ż a d e n  na  św ie c ie  n a r ó d ,  n a w e t  w wi ę ­
k s z o ś c i  s k ł a d a ć  s i ę  n i e  m o ż e .  T a k  wi ęc  p o g o d z e n i e  w ł a ­
s n e g o  i n t e r e s u ,  z i n t e r e s e m  d r u g i e g o ,  p o w i n n o  b y d ź  d r u g ą  
z a s a d ą  p r a w a  o k t ó r e m  i n o w a ;  j eże l i  to p o ż ą d a n y  m a  
o s i ą g n ą ć  s k u t e k .  T r z e c i ą  n a k o n i e c  z as a d ą  p o w i n u o  bydź.  
u s u n i ę c i e  p r z y c z y n  k t ó r e ,  m i m o  t y l o r a k i e  z m i a n y  p o l i ­
t y  c n y c h  o k o l i c z n o ś c i  w n a s z y m  k r a j u  ,  k l a s ę  tę l u d u  w p o -  
w s zo c l j ne j  u t r z y m a ł y  n ę d z y ;  a t ern s a m e m  p o d a n i e  j e j  
s p o s o b u  t w o r z e n i a  s ob i e  zas obów ,  b e z  k t ó r y c h  jej  u s a m o -  
w o l n i e n i e  z o s t a n i e  j a k  b y ł o  p o z o r u  eon.  P r z y c z y n y  te  w b r a k u  
o ś w i a t y  z d a j ą  s i ę  z a w i e r a ć ,  i to z d a n i e  u z n a n e  j e s t  za n i e ­
z a p r z e c z o n ą  p r a w d ę .  J e d n a k ,  c h o c i a ż  r z ą d y  p r z e d -  M o s ­
k i e w s k i e  wj dor . zni e  oś wi ac ie  s p r z y j a ł y ,  c hoc i aż  R z ą d  n a ­
w e t  M o s k i e w s k i  d ą ż y ł  z p o c z ą t k u  do j e j  u p o w s z e c h n i e n i a ,  
p r z e c j e ż  ta o ś wi a t a  n i e p r z y j ę t a  się  na n a s z e j  z i e m i  ; z a ­
n i e d b a n i e  j e j  w s p i e r a n i a  j u ż  j ą  do  s z c z ę t u  n i s z c z y ł o ,  
s z k o ł y  w i e j s k i e  s a m e  p r z e z  s i ę  u p a d ł y  ;  n ie  z o s t aw i w sz y  
m i ę d z y  l u d e m  n a w e t  ś l a d u  s w e go  i s t n i e n i a :  t e n  l ud  z o s t a ł  
w n ę d z y  i c i e m n o c i e ;  c hoc i aż  na j e g o  o ś w i a t ę  m i l j o n y  p o ­
ś w i ę c o n o .

J e d n a k  ni e  m o ż n a  n a s z e m u  l u d ow i  z a p r z e c z y ć  p o t r z e ­
b n y c h  do p r z y j ę c i a  oświa t y z d o ln oś c i .  K t o  z na  j eg o z w y c z a j e ,  
s k ł o n n o ś c i ,  k t o  go w i d z i a ł  p r a c u i ą c y m  dla s i e b i e ;  t e n  m u s i  
m u  p r z y z n a ć  wy ż sz y  n a d  j e g o  o świa t ę  s t o p i e ń  c ywi l i zac yi .  
M u s i a ł a  wi ęc  n a r z u c a n a  m u  oświa t a  nie  b y ć  s t o s o w n ą  do j ego  
p o t r z e b ,  m u s i a ł a  j n i e  p r z e d s t a w i a ć  m u  w i d o c z n y c h  k o r z y ­
ś c i ;  bo  to t y lk o  m o ż e  u s p r a w i e d l i w i ć  o p ó r ,  j a k i e g o  w j e j  
u p o w s z e c h n i e n i u  d o z n a n o .

W  r z e c z y  s a m e j ,  s y s t e m  i n s ł r u k c y i  j e s z c z e  p r z e z  i z b ę  
e d u k a c y i n ą  p r z y j ę t y  , i c i ą g j e  b e z  o d m i a n  u t r z y m y w a n y ,  
z d a w a ł  s i ę  o p i e r a ć  na t ej  z a s a d z i e ;  a b y  w s z y s t k i m  b e z  r ó ­
ż nicy  m i e s z k a ń c o m  o t w o r z y ć  d r o g ę  , a n a w e t  u ł a t w i ć  p r z y ­
s t ę p  d o  n a j w y ż s z e j j  i n s t r u k c y i .  W t y m ,  cel^i u r z ą d z o n o  
s z k ó ł k i  w i e j s k ie  t ak  , a b y  m o g ł y  s p o s o b i ć  u c z n i ó w  do  s z k ó ł  
p o d w y d / . i a ł o w y c h  i w y d z i a ł o w y c h ,  k t ó r e  s i ę  o d  w o j e ­
w ó d z k i c h  t y l k o  l i c z b ą  k las  r ó ż n i ł y :  s z k o ł y  w o j e w ó d z k i e !  
n , i a ł y  p r z y s p o s a b i a ć  m ł o d z i e ż  d o  u n i w e r s y t e t u ;  a t e n  do-*

p i e r o  b y ł  k r e s e m  c a ł e g o  n a u k o w e g o  z a w o d u .  T y m  s p o -
s o b e m  t y l k o  j e d e n  u n i w e r s y t e t  m ó g ł  w y d a w a ć  l u d z i  s k o ń ­
c z o n y c h  ; ale j e g o  c e l e m  b y ł o  k s z t a ł c e n i e  m ł o d z i e ż y  j e ­
d y n i e  d o  w y ż s z y c h  p o s ł u g  k r a j o w y c h :  j a k k o l w i e k  wi ęc  z a ­
sada  t e g o  s y s t e m a t u  b y ł a  g o d n a  l u d u  u c y w i l i z o w a n e g o ;  
n i e  m o g ł a  s p r o w a d z i ć  p o m y ś l n y c h  s k u t k ó w ,  b o  j e d n e j ,  
n i e  z aś  w s z y s t k i m  p o t r z e b o m  k r a j u  o d p o w i a d a ł a .  W y n i ­
k ł o  z t ą d :  że  w i e ś n i a k  n a u c z y w s z y  s i ę  c z y t a ć  i p i s a ć ,  n i ­
c z e go  s ię  n i e n a i i c z y ł  c o b y  m u  w j ego  s t a n i e  z n a c z n y  j a ­
ki  u ż y t e k  p r z y n i o s ł o ;  b o  n a b y t e  w i a d o m o ś c i  p o s i a d a ł  b e z  
w ie d zy  o m o ż n o ś c i  p o l e p s z e n i a  za  ich p o m o c ą  s w o j e g o  b y ­
t u:  p r z e s t a ł  wi ęc  i ch n a b y w a ć ,  i j e s z c z e  d r u g i c h  p r z e k o ­
n a ł ;  że  k o s z t a  i t r u d y  n a  t en  ce l  ł o ż o n e ,  n i cz ć i n  s i ę  n i e -  
w y n a g r a d z a j ą .  J e ż e l i  k t ó r y  z n a l a z ł  p r z y p a d k i e m  s p o s o ­
b n o ś ć  u ży c i a  t y c h  w i a d o m o ś c i ; m u s i a ł  się  n a d  swój  s t a n  
w y n i e ś ć ,  m u s i a ł  p r z y n a j m n i e j  z os t ać  p i s a r z e m :  c h ę ć  wi o­
d ł a  go  w y ż e j ;  ta in  z n a l a z ł  n ę d z ę  i z g i n ą ł ;  a j e g o  p r z y ­
k ł a d  i n n y c h  od d o ś w i a d c z e n i a  p o d o b n e g o  l osu  o d s t r ę c z y ł .  
T e n  k t ó r y  c h c i a ł  w i d z i e ć  s w o j e  dz iec i  p o r ó w n a n e  z  w y ż s z y m  
s t a n e m  i k t ó r e m u  m o ż n o ś ć  z d a w a ł a  s i ę  d oz w a l a ć  p o n o s i ć  
na  to w y d a t k i ;  o d d a ł  je  do  s z k ó ł  w y ż s z y c h .  N i e p r z e w i ­
d z i a n e  z d a r z e n i a  z r o b i ł y  t e  w y d a t k i  w i ę k s z y m i  n a d  j e g o  
m o ż n o ś ć ;  s a m  u p a d ł ,  a d z ie c i  j e g o  w r ó c i ł y  d o  w i e j s k i e j  
z a g r o d y ,  i p r ó c z  c h ęc i  s t a n i a  się  w y ż s z y m i ,  n i c  z s o b ą  
n i c p r z y  n i o s ł y  ,  n i e  z n a l a z ł y  n a w e t  s p o s o b u  m o g ą c e g o  p r z y ­
n a j m n i e j  ich n ę d z ę  z m n i e j s z y ć .  M a ł o  z t e j  k l a s y  l ud z i  wi ­
d z i a ł  u n i w e r s y t e t ,  w s z ys c y  p r a w i e  zos t al i  na p o c z ą t k u  l u b  
w p o ł o w i e  d r o g i  ; a j ak o o b ł ą k a n i  , ob ra l i  z a w ó d  k t ó r y  i m  
się m i m o  ich c hęc i  i z d o l n o ś c i  n a s t r ę c z y ł ,  i za o wo c  k i l -  
k o l e t n i c h  u s i ł o w a ń ,  dla  s i e b i e  n ę d z ę ,  d l ą  k r a j u  s z k o d ę  
p r z y n i e ś l i .  N i e  d z i w  więc  że  tak. .  o świa t a  n ie  m o g ł a  się  
u nas  u p o w s z e c h n i ć ;  bo  s i ę  t eż  n i e u p o w s a e c h n i ł a  w ż a d n y m  
k r a j u  , d o p ó k i  s i ę  n a  p o d o b n e j  z a s a d z i e  w s p i e r a ł a .

M i ę d z y  n ę d z ą  a b o g a c t w e m  t y s ią c  j e s t  p o ś r e d n i c h  s t o ­
p n i ;  t y s i ą c  t eż  oświa t a  p o w i n n a  m i e ć  o d c i e n i :  p o w i n n a  o n a  
t w o r z y ć  n i e j a k o  ł a ń c u c h  ,  k t ó r e g o  i k i l k a  o g n iw  b y ł y b y  
j e s z c z e  ł a ń c u c h e m .  W t e n c z a s  k a ż d y  s t a n  z n a j d z i e  w n i e j  
p o t r z e b n e  dla  s i e b ie  w i a d o m o ś c i ,  b ę d z i e  z n ich  k o r z y s t a ł ,  
p r z e k o n a  się  o i ch u ż y t k u ;  a  w t e n c z a s  n i e p o t r z e b n y m  s t a ­
n i e  s i ę  p r z y m u s ,  k t ó r y ,  n a  cel  t ak  s z l a c h e t n y ,  n i e  r a z  ł z ą  
s k r o p i o n e  o f i ar y  p r z y n o s i ł .

T a k a  to oś wj af a  p r ę d k o  s ię  u p o w s z e c h n i ,  n i e  t r z e b a  
j e j  n a r z u c a ć ;  bo  k a ż d y  sz ul ia ć  j e j  b ę d z i e :  n i e t r z e b a  s i ę  o-  
ba w i a ć  o j ćj  z a g ł a d ę ;  bo  m o c n i e j s z a  n a d  w s z e l k i e  s i ł y  p o ­
t r z e b a ,  w i e c z n i e  j ą  u t r z y m a .  J a k i ż  m ó g ł b y  b y ć  s y s t e m  
j takićj o świa ty  ?

R o z w i ą z a n i e  t e g o  p y t a n i a  p r z e c h o d z i  m o ż n o ś ć  p o j e ­
d y n c z e g o  c z ł o w i e k a .  T r z e b a  tu z e b r a ć  w s z y s t k i e  z d a n i a ,  
w s z y s t k i e  p o s t r z e ż e n i a  na  d r o d z e  d o ś w i a d c z e ń  c z y n i o n e .  
T r z e b a  s i ę  p r z y p a t r z y ć  o b c y m  k r a j o m ,  p o z n a ć  g r u n t o w n i e  
s t an  i p o t r z e b y  w ł a s n e g o ;  a n a j d o g o d n i e j s z y  d la  w i ę k s z o ­
ści s y s t e m  za n a j l e p s z y  u z n ać .  Ja  o ś m i e l a m  *’?  * a c z ą ć ,  
w ł y i n  j e d y n i e  c e l u ;  a b y m  z w r ó c i ł  u w a g ę  w s z y s t k i c h  oa  
p r z y s z ł e  l osy  tej  s a m e j  o j c z y z n y ,  k t ó r ą  d o t ą d  t y l k o  m i ł o ­
ś c i ą ,  t y l k o  k r w i ą  u a s z ą  u m i e l i ś m y  k a r m i ć ,  a k t ó r ą  i i n ­
n y m ,  n i e  t ak  d r o g i m  p o k a r m e m  l e p i e j  n a d a l  m o g l i b y ś m y  
w y ż y w i ć .  ( D a l s z y  c i ą g  n a s t ąp i - )
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